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Pogadanki pedagogiczne. 


VI. Ojciec. 


W pierwszych chwilach życia dziecięcia 
zajmuje się niem tylko przeważnie malka, 
ale w miarę, jak dziecię podrasta, przycho- 
dzi jej z pomocą ojciec. Gdybyśmy dziecię 
pozostawili wyłącznie matce, mogłoby ono 
zniewieścieć, rozpieścić się zbytnio. 

Ojciec jest dla dziecięcia pierwszym przed- 
stawicielem władzy, a to dzięki swej powa- 
dze i rozsądkowi. Wymaga on posłuszeń- 
stwa, nie cierpi oporu, ani sprzeciwiania się. 
Nie wymaga on leż od dziecięcia niczego, 
eoby się rozumowi sprzeciwiało. 

Musi jednak ojciec starać się o utrzyma- 
nie tej powagi, musi być dla dziecięcia wzo- 
rem cnót obywatelskich, a zapatrywania jego 
powinny być takie, aby mogły iść na wagę 
złota. O tem, jak strasznie ojciec traci na 
powadze, kiedy tak wróci do domu pod do- 
brą datą i zacznie się rozbijać, a piekło ro- 
bić, wie chyba każdy. 

Gdyby tak ojciec wiecznie tylko tulał się 
po domu z postawionym marsem i odętą 
wargą, a patrzył tylko, aby za byle dro- 
bnostkę, a czasem ot tak tylko dla powagi 
przekropić bębna, nie byłby ojcem — lecz 
katem. 

Każdy ojciec powinien być koniecznie sta- 
nowczy; co powie, powinno być święte, ale 
nim też co powie, niech się dobrze zasta- 
nowi, czy to słuszne i wykonalne. 

Zdarza się często, że podochocony ojciec 
opowiada różne psie figle ze swych młod- 
szych lat, a synuś przysłuchuje się tym o- 
powiadaniom w kąciku i myśli sobie: „Ta- 
kiś ty to? a mnie to będziesz bury sypał?” 

Ojciec powinien gniewem unosić się bar- 
dzo rzadko, bo częste wpadanie w pasyę 
otrzaska dziecię z nią tak, że niewiele będzie 
sobie z gniewów ojca robiło. 

Najlepszym ojcem jest ten, kogo dziecię 
uważa zarazem za swego najlepszego przy- 
jaciela, w kim widzi pomoc i podporę i pe- 
wne jest, że z ukochanych ust popłyną dlań 
słowa dobrej rady. 

Ojciec powinien wychowaniu dodawać 
harlu, tak potrzebaego w życiu, powinien 
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starać się wyrobić w dziecięciu dzielność i 
siłę, bo 

„Życie, lo podróż. Więc niechże wie wcześnie 
Młodziuchny pielgrzym, co ta podróż znaczy, 
Bo choć się stopy zakrwawią boleśnie, 

Iść trzeba mężnie przez ów szlak tułaczy*. 


Ff. C-cz. 


Skromne uwagi. 
XXX. 
Ludzka próżność. 

Chowaliśmy przed kilka laty druha ser- 
decznego, literata. 

Przed domem stał skromny karawan pa- 
rokonny, grono braci piszącej i nieodłączna 
w takich razach... publiczność, rada wci- 
skać się wszędzie, gdzie się zanosi na ja- 
kieś widowisko bezpłatne, bez różnicy, czy 
to będzie komcdya, dramat, czy tragedya 
życia... 

A lu właśnie rozgrywał się jeden z dra- 
matów cichych... 

Walka brutalna o chleb dla rodziny osła- 
biła ducha nieboszczyka, a nieuleczalna 
choroba piersiowa powaliła ciało jego... 

W chwili, gdy wynoszono zwłoki, przez 
zwarly tłum publiczności przeciskał się 
gwałtownie jegomość jakiś. 

Dopadi do trumny, odlrącił jednego z 
służby i wołając ochrypłym glosem: 

— To jest mój obowiązek, bo lo mój 
przyjaciel! — porwał za kant trumny i, 
chwiejnym krokiem, niósł ją wraz z innymi 
na karawan. 

Zaciekawiła mnie ta scena, zacząłem więc 
przyglądać się nieznanemu mi przyjacielowi 
zgaslego literata. 

Był lo człowiek lat około pięćdziesięciu, 
przesadnie odziany, z przystrzyżoną szpa- 
kowatą brodą, okalającą twarz czerwoną, 
krostowałą, zdradzającą jawnie pociąg do 
spirytualii. 

Trumnę złożono aa karawanie, żalobny 
kondukt ruszył ku cmentarzowi, a przez 
długą drogę tyle smutnych myśli toczyło 
mi się do głowy, że zapomnialem zupełnie 
o właścicielu czerwonej twarzy. 

Ale nad grobem literata zaledwie umilkły 
ostatnie wyrazy podniosłej mowy pogrze- 
bowej, w chwili, 
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— W pokoju ciemno, jak w grobie — 
zaprzeczyłem — nie widzę nic dokoła. 

— Światła w domu znieść nie mogę — 
oświadczył oszczędny gospodarz — boję się 
pożaru, dobranoc Dawidzie, mój chłopcze. 

I zanim zdążyłem zaprotestować, zamknął 
drzwi i obrócił dwa razy kluczem w zamku. 

Nie wiedziałem, czy śmiać się, czy płakać. 
W pokoju było zimno. jak w lodowni, a 
łóżko, gdym je znalazł omackiem, tak wil- 
gotne, jak torf świeżo złąk wydobyty; szczę- 
ściem, zabrałem z sobą mój tłomoczek; otu- 
lony w pled, położyłem się na ziemi i 2a- 
snąłem wkrótce twardo. 

Z pierwszym brzaskiem dnia przetarłem 
oczy i rozejrzałem się po obszernym poko- 
ju, obitym wytlaczaną skórą, z meblami po- 
krylemi kosztowną, haftowaną materyą, 
oświeconym trzema dużemi oknami. Przed 
dziesięciu lub dwudziestu łaty musiał to być 
elegancki pokój, w którym przyjemnie każde- 
mu było odpoczywać i ze snu się budzić; 
teraz wilgotny, obdarty miejscami z obicia, 
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się oderwać od trumny żonę zrozpaczoną: 
nieznajomy znowu się ukazał, a zatoczywszy 
błędnym wzrokiem dokoła i machnąwszy 
ręką w stronę mogiły świeżej, zawołał głośno: 
Ja królko ci powiem: Bądź zdrów, 
przyjacielu! 

Spojrzeliśmy zdumieni po sobie i stali- 
śmy bezradni wobec intruza, klóry powagę 
chwili błazeńskiem wystąpieniem swojem 
zakłóci. Ale cóż było robić. 

Wracając z cmentarza, pod przygnębia- 
jącem wrażeniem ciężkiego żalu po stracie 
przyjaciela, zapomnieliśmy prędko o nic- 
znajomym. 

I dopiero w parę lat potem, pamięć o nim 
odżyła we wspomnieniach moich, a działo 
się to znowu na pogrzebie. 

Chowaliśmy zasłużonego artystę. l lak sa- 
mo zupełnie wysunął się z Rumu nieznany 
nikomu osobnik i torując sobie drogę lo- 
kciami, ujrzawszy czterech mężczyzn, wy- 
noszących zwłoki zmarłego, podsunął się 
raptownie w sam środek i podstawił ramię 
pod trumnę. 

I znowu spostrzegłem zdumienie i niechęć 
obecnych, a niebawem przekonałem się, że 
i tego „przyjaciela pośmiertnego* nikt tu 
nic znał. 

Odląd, na pogrzebach ludzi zasłużonych, 
za życia popularnych, widuję w dalszym 
ciągu takich „przyjaciół pośmiertnych*, kló- 
rzy często nawet, co znowu od stopnia ich 
zamożności zależy, składają na trumnie 
wieńce z napisami wymownemi wielce. 

„Drogiemu przyjacielowi —- Jan...“ tu na- 
stępuje całe nazwisko składającego wieniec, 
albo „Kochanemu koledze“ 
zwisko itd. 

Nicch świat wie, że się miało przyjaciela, 
lilerata znanego, że się kolegówało z arty- 
slą wielkim!... 

Toć po śmierci żaden z nich nie wyprze 
się naczuconej znajomości, choćby la naj- 
więcej kompromitvjącą była. 

A tymczasem i gazety napiszą coś i na- 
zwisko składającego wieniec wymienią... 

Więc gra tu rolę tylko bezgraniczna pró- 
żność ludzka, pragnienie zdobycia popular- 
ności chwilowej, kosztem sławy zmarlego .. 


| brudny, 
dzieła zniszczenia. Połamane ramy okien tak 
tu, jak i w całym domu, nasuwały przypu- 
szczenie, że wuj kiedyś musiał odbierać 
szturm nieprzyjaznych mu sąsiadów, z Jenny 
Clouston na czele. 

Słońce jasno świeciło na dworze, a prze- 
jęty do kości chłodem wilgotnego pokoju, 
póty biłem pięściami we drzwi i krzyczałem 
2 całych sił, póki dozorca mego więzienia 
nie przyszedł mnie z niego uwolnić. Popro- 
wadził mnie na podwórze od tylu domu i 
wskazując studzienkę, oświadczył, że mogę 
tam umyć twarz i ręce, co uczyniwszy, po- 
dążyłem do kuchni, gdzie stryj rozpalił już 
ogień i gotował kartofle. Na stole stały dwie 
miski i leżały dwie łyżki rogowe, ale był 
tylko jeden kubek cienkiego piwa. Oczy mo- 
je, spocząwszy na tym szczególe, wyrażać 
musiały pewne zdziwienie, bo stryj, jakby w 
odpowiedzi na myśl moją, zapytał, czy lu- 
bię ale, tak szumną nazwę dawał swemu 
cienkuszowi. 

Odpowiedziałem, że zwykle przy jedzeniu 
pijałem piwo, ale że nie chcę przyczyniać 
mu kłopotu. 

— No, no, — zawołał — nie odmawiam 
możliwym do zaspokojenia żądaniom twoim. 

Zdjął z półki drugi kubek; zdziwiony je- 
dnak byłem, że nie przyniósł więcej piwa, 


Stąd to rosną zastępy przyjaciól... po- 
gdy siłą prawie starano | śmierlnych. 
a mole i pająki dokonały w nim tylka odlat połowę ze swego kubka. Ujęła 


mnie ta dobra wola dzielenia się z drugin ; 
skąpstwo stryja miało cechę dobrego wycho- 
wania, które ujemne strony charakteru czyni 
mniej rażącemi. 

Po śniadaniu wuj Ebenezer otworzyl szu- 
fladę, wyjął z niej małą fajeczkę i trochę ty- 
łoniu, poczem usiadł w oknie na słońcu i 
palić zaczął w milczeniu. Kiedy niekiedy rzu- 
cil) na mnie 2 pod oka wejrzenie, zadając 
urywane pytania; 

— A twoja matka?... 

Gdym mu powiedział, że także nie żyje, 
wypytywał? się: 

— (zy dobra byla kobieta ? 

Po dłuższej przerwie, zagadnął znowu: 

— Co za jedni ci twoi przyjaciele? 

Oświadczyłem, że nazywali się Cambell'a- 
wie, odróżniając się przydomkiem posiada- 
nych włości; rzeczywiście jeden pastor zaj- 
mowal się lasem moim, ale widząc, że mnie 
stryj lekceważy, chciałem mu zaimponować 
stosunkami z ludźmi wyższego stanu. Zda- 
wał się rozważać w myśli słowa moje i rzekł 
wreszcie : 

— Chłopcze, uczyniłeś słusznie, przycho- 
dząc do wuja Ebenezera. Mam w paważa- 
niu węzły rodzinne i będę chciał przyjść ci 
z pomocą. Pierwej jednak muszę zastanowić 
się dobrze, co dla ciebie będzie najwłaściwsze, 


— znowu na- 


Nr. 45. 


Młodziutka poetka. 


Przyniesiono nam zbiorek ulworów... jede- 
nastoletniej poetki, 

W pierwszej chwili spojrzeliśmy na niego 
z uśmiechem. Znamy takie cudowne dzieci! 

Matce poetki odpowiedzieliśmy stereotypo- 
wo: przejrzymy, zobaczymy... w tej chwili 
brak nam czasu. 

Po paru godzinach wzięliśmy zeszycik do 
ręki i doznaliśmy miłego zawodu. 

Nie można naturalnie wymagać od dziec- 
ka, aby znało tajemnice kunsztu poetyckie- 
go — więc też całość lego zbiorku jest bar- 
dzo słabiuchna. Ale przykładając właściwą 
miarę wymagań do wieku, a co za tem idzie 
i do rozwoju umysłowego Wandzi (tak jest 
na imię młodziutkiej poetce), musimy przy- 
znać, że w głowie i serduszku tej dziewecz- 
ki gromadzą się już zasoby poezyj, że jest to 
już talent, który przy odpowiedniej opiece 
może i powinien pięknie się rozwinąć. 

Na poparcie naszego twierdzenia bierzemy 
naprzód kilka zwrotek z wiersza: Dola 
naSs28, 


Ciężkie życie na tej ziemi, 
Ciężka bardzo nasza dola, 

Bo przed laty niedawoemi 
Slraszaa skula nas niewola. 


Kochamy tę swoją rolę, 

Choć zroszona krwawym potem, 
Kochamy lę swoją pracę, 
Chociaż ciężko kuć jest młolem. 


Kochamy strój narodowy; 

Te kwieciste nasze ląki, 

Ten bławatek w zbożu płowy, 
Naszych jaskrów zlole pąki! 


Albo z utworu Wieśniacy polscy: 


Malka dziecku, 

Choć maleńkie 

W kołyseczce jeszcze leży, 
Rzewną śpiewa 

Mu piosenkę 

Albo uczy je pacierzy. 

Q lud ten polski 

Króla nam przechował 

Od niepvzyjaciół obronił 
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I pod Kościuszką 
Z Moskalem wojowal 
Pod Racławice pogonił. 


Podziękowanie matce za miłość kończy 
i Wandzia: 


Choć przykryje mnie mogiła 
Chociaż będę leżeć w grobie 
O mateńko moja miła 

Zawsze będę wdzięczną tobie. 


A olo znów urywek z wiersza: „Czego 
nam potrzeba*: 


Siedzę w oknie zapatrzona 
W ten tu błękit nieba, 
Myślę, myślę czego też to 
Polakom potrzeba. 


O potrzeba nam Kościuszki 

Z swymi wieśniakami 

] tych chłopów dawnych naszych 
Z ostremi kosami. 


I potrzeba nam miłości, 
Wiary i nadziei, 

Aby nas podtrzymywały 
W tej życia zawiei... 


I jeszcze jeden wyjątek: 


Jaka śliczna ta laleczka, 

Jakie ma ząbeczk.! 

Takie białe... takie drobne, 
Jakby perełeczki ! 

Jakżebym się też cieszyła, 
Gdybym taką lalką była! 

O, — byłabym bardzo dumna! 


Lecz jaka ja nierozumna! 
Lalka siedzi lak bezczynnie, 
Tak pomału czas jej płynie, 
Nic nie robi, wciąż próżnuje... 
Więc, że lalką tą nie jestem 
Szczerze Bogu podziękuję. 


Kończymy tę notatkę o młodziutkiej poetce. 

Jest uczenicą Í klasy wydziałowej — na- 
zywa się Wandzia Zygmuntówna. 

Ucz się Wandziu, kochaj mamę, słuchaj 
rad ludzi ci życzliwych, a możesz stać się 
jednym z tych słowików, co umilają do- 
brym ludziom pracę i zachęcają ich do mi- 
łości wszystkiego co piękne i szlachetne. 


Rygoroza lekarskie. 


Na konferencyi w min. oświaty postano- 
wiono, że co do pierwszego rygorozum mają 
pozostać w mocy postanowienia rozporzą- 
dzenia ministerstwa z dnia 21 kwielnia r. 
1902, a tylko egzamin z histologii nie bę- 
dzie mógł być składany już przy końcu IV 
półrocza. A więc przy końcu VI półro- 
cza kandydaci będą mogli składać egza- 
min z ogólnej biologii, fizyki i chemii, pod- 
czas gdy egzamina z anatomii, histologii 
i fizyologii mają być składane o ile możno- 
ści z początkiem V kursu. Oprócz szeregu 
mniejszych zmian, konferencya ustanowiła 
głównie modyfikacye co da rygorozów II 
1 III jednogłośnie w punktach najważniej- 
szych. Wszyscy zaslępcy wydziałów lekar- 
skich, wezwani przez ministerstwo, oświad- 
czyli się za tem, by przedmiotów, dotyczą- 
cych poszczególnych klinik, mianowicie nau- 
ki o chorobach dziecinnych, psychialryi, 
dermatologii i syfilidologii, nie pytano jak 
dotąd jako jednego przedmiotu, lecz by 
każdy z nich odpowiednio do znaczenia tej 
gałęzi dla wykształcenia lekarskiego był przed- 
miotem osobnego egzaminu -- w każdym 
razie z krótszem trwaniem, by przez to 
nie obarczać ciężej słuchaczy. Stosownie 
więc do tego rozdzielona przedmioty na 
Il i III rygororozum jak następuje: 

W skład drugiego rygorozum wchodzić 
będą przedmioty: patologia, anatomia, hi- 
stologia ogólna i eksperymentalna, farma- 
kologia i receptura (z tych przedmiotów już 
przy końcu X półrocza), a później medy- 
cyna wewnęlrzna, choroby dziecięce i psy- 
chiatrya. 

W skład trzeciego rygorozum: chirurgia, 
położnictwo, ginekologia, akulistyka, derma- 
tologia, syfilidologia, hygiena i medycyna 
sądowa. 

Ważnej zmianie uległy postanowienia, 
które słuchacze nazywali zbyt surowemi, 
mianowicie co do przepisów o terminach 
rygorozalnych i skutkach, wypływających 
z nietrzymania się tych terminów. 

Zgodzona się przyznać większą wolność 
co do sposobu zdawania. Kandydaci mia- 
nowicie pojedyncze egzamina Il i III rygo- 
rozum mogą składać osobno w ciągu sze- 


czy zawód prawnika, duchownego lub żal- 
nierza; ten ostalni dla młodych stanowi naj- 
większą przynętę. Nie radbym, iżby Balfour'o- 
wie dali się uprzedzić takim Cambell'om, ale 
proszę cię, iżbyś trzymał język za zębami; 
żadnych lislów, żadnych posyłek, ani slowa 
przed nikim, inaczej drzwi mego domu zam- 
knięłe są na zawsze za tobą. 

— Nie godzi mi się, stryju Ebenezerze 
wątpić o twoich dobrych względem mnie 
intencyach, muszę jednak uprzedzić, że mam 
poczucie osobistej godności. Nie z własnej 
woli przyszedłem tu do ciebie, a jeśli raz 
jeszcze wspominasz o drzwiach, mających 
być za mną zamknięte, przytrzymam cię 
za słowo. 

Zdawał się dotknięty odpowiedzią moją. 

— Ho! ho! — rzekł -- obraźliwa sztu- 
ka, obraźliwa. Czekaj dzień dwa; nie je- 
stem czarodziej, izbym znalazł dla ciebie 
majątek na dnie miski z kartofiami. Zo- 
sław mi dni parę, znajdę pewnie co od- 
powiedniego. 

— Bardzo chętnie. Jeśli zechcesz mi do- 
pomódz stryju, potrafię ci okazać wdzię- 
czność moją. 

Zdawało mi się (za wcześnie niestety), że 
umiałem zjednać sobie jego łaski i popro- 
silem, aby mi przewielrzono i wysuszono 


pościel na słońcu, mówiąc, że za nie w świe- | wołałem — stracisz we mnie raz na zawsze 


cie nie będę spał w takiej wilgoci. 

— Czy dom mój do ciebie należy? zapy: 
tal stryj ostro i nagle zmieniając ton, do- 
dał: No, no, cierpliwości Dawidzie; co moje 
to i twoje, mój chłopcze i na odwrót, co 
twoje, to moje; związki krwi mocniejsze od 
wszystkiego, a my dwaj tylko nosimy na- 
zwisko Balfour'ów. 

Stanęła mi na myśli wielkość rodu na- 
szego, ten dom, którego budowę zaczął oj- 
ciec stryja, a którą an wslrzymał, za grzech 
poczylując ów zbytek. Wtedy przypomniało 
mi się zlecenie Jenny Clouston i powtórzy- 
łem je stryjowi. 

— To czarownica, istna czarownica, któ- 
rą należałoby spalić na stosie — zawołał 
stryj. Idę do urzędu gminnego zażądać uka- 
rania jej. 

To rzeklszy wyjął z kuferka starannie prze- 
chowany granatowy surdut, kamizelkę i ka- 
storowy kapelusz; zarzuciwszy go niedbale 
na siebie, wziął laskę do ręki, pozamykał 
drzwi i miał już odchodzić, gdy nagle za- 
trzymała go myśl jakaś. 

— Nie mogę ciebie samego zostawie w 
domu — rzekł — musisz wyjść stąd, a ja 
drzwi zamknę za tobą. 

Krew uderzyła mi do głowy. 

— Jeśli mi każesz wyjść z domu — za- 


przyjaciela. 

Zbladł i zagryzł usta. 

— W ten sposób nie pozyskuje się łask 
moich, Dawidzie — odparł — rzucając z u- 
kosa złośliwe spojrzenie. 

— Panie — oświadczyłem — mimo na- 
leźnego poszanowania dla twego wieku i dla 
wspólnie noszonego nazwiska, nie chcę 
względów twoich kupować za cenę godności 
osobistej. 

Stryj zwrócił się do mnie plecami i stal 
w oknie dłuższą chwilę, drżąc jak człowiek 
w najwyższem uniesieniu gniewu. Kiedy je- 
dnak po chwili zwrócił się ku mnie, miał 
uśmiech na ustach, 

— No, na — rzekł — musimy być wy- 
rozumiałymi i dużo wybaczyć. Nie wyjdę... 
na tem koniec, 

— Stryju Ebenezerze — odezwałem się — 
Wszystko to dla mnie niezrozumiale. Trak- 
łujesz mnie jak złodzieja, niechętnie mnie 
widzisz w swoim domu, co chwila każdem 
słowem dajesz mi do poznania, że jestem 
ci niemiłym gościem, że nigdy się da mnie 
nie przywiążesz. Dlaczegóż więc chcesz mnie 
tu zatrzymać? Pozwól mi wrócić do moich 
przyjaciół, którzy powitają mnie z radością. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


s 


— 


ściu miesięcy. Kandydatom zaś, którzy w 
porę nie zgłoszą się do egzaminów, ma 
w szóstym miesiącu dziekan wyznaczyć ter- 
min do zdania zaległych egzaminów. Kandy- 
datom, klórzy dwa lata po rozpoczęciu skla- 
dania II rygorozum nie uporali się ze wszyst- 
kimi egzaminami, może grono profesorskie 
przed przypuszczeniem do zdawania reszty 
egzaminów polecić ponowne uczęszczanie 
na wykłady. Kto zaś w ciągu czterech lat 
po zaczęciu zdawania II rygorozum nie 
zdał jeszcze wszystkich egzaminów, ten wo- 
góle ma być niedopuszczony do uzyskania 
doktoralu. 


KRONIKA. 


Kraków, 24 lulego. 


Kalendarzyk. Dziś Macieja ap. Jutro Poprelec. 
Zygfryda. Pojulrze Wiktora. 


Dziś o godz. 8 rano + 3:59 C. 


Repertoar teatru mlejskiego w Krakowie. 

We wiorek „Trójka hultajska”. 

W środę „Balladypa*. (Ceny zniżone). 

W czwartek i piątek tealr zamknięty. 

W sobotę „Wyzwolenie“, dramat w 3 akt. 
St. Wyspiańskiego (nowość). 

W niedzielę o godz. 3 po pol. „Panna slu- 
żąca*. Wieczorem o godz. 7 „Wyzwolenie*. 

W poniedzialek koncert Józefa Hofinana. 


Ewakuacya Wawelu. Poseł Popowski przy- 
był już do Krakowa i jako przedstawicie] 
Wydziału krajowego, odbył konferencyę 
z główno dowodzącym bar. Alborim, oraz 
2 dyrektorem budownictwa wojskowego 
podpulkownikiem  Robitschem. Wynikiem 
tej konferencyi było zapewnienie ze stron 
przedstawicieli wojskowości, że większa 
część planów budowy nowych koszar 
dla wojska, slacyonowanego na Wawelu, 
jest już gotową i, że z chwilą zawarcia o- 
statecznego kontraktu wojskowość natych- 
miast rozpocznie budowę tych koszar. 

Komisya miejska dla kanałów spławnych na 
ostatnim posiedzeniu, klóre odbyło się pod 
przewodnictwem wiceprezydenta dra Lea, 
wybrała podkomitet, złożony z radców mia- 
sta: dra Benisa, p. Matuli, p. Sarego, prof. 
Sikorskiego i p. Uderskięgo, wkładając na 
nich obowiązek, aby w ciągu ośmiu dni 
wygotowali i przedłożyli pełnej komisyi me- 
moryał 2 żądaniami gminy w tej sprawie 
celem przedstawienia go rządowi. 

Przeciw opilstwu. Ankieta w sprawie pro- 
jektu ustawy przeciw opilstwu odbyła się 
wczoraj staraniem tutejszej Izby handlowej 
i przemysłowej w sali rady miejskiej. W dy- 
skusyi ogólnej starły się ze sobą interesy 
propinatorów i przemysłowców, jak to 
zresztą było do przewidzenia. Po całem sze- 
regu referalów, w których propinatorzy 
udowadniali, że sprzedaż wódek przez ku- 
pców jest główną przyczyną wzrostu pijań- 
stwa, kupcy ten sam zarzut nawzajem uczy- 
nili propinatorom. W dyskusyi szczegółowej 
zrobiono rozmaite uwagi i wnoszono liczne 
poprawki w projekcie ustawy przeciw opil- 
stwu. 

Kursy krawieckie w Krakowie. Minislerstwo 
handlu powzięło zamiar urządzić w Krako- 


Wachlarze 
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wie kursy krawieckie dla majstrów, na któ- 
rych w pierwszym rzędzie przedmiotami wy- 
kładów byłyby rysunki zawodowe i nauka 
kroju. Zamiar ten z dniem dzisiejszym pzy- 
oblekl się w kształty realne, bo dziś o go- 
dzinie dziewiątej rano w sali szkolnej przy 
ulicy Rajskiej nastąpiło olwarcie pierwsze- 
go kursu. Wykłady objął główny nauczyciel 
kursów wiedeńskich, p. Ginthel i to przy 
pomocy tłómaczy, gdyż, jak dotychczas, nie- 
ma jeszcze ani jednego nauczyciela facho- 
wego, klóryby władał językiem polskim. 

Zdawałoby się, że nasi krawcy w zrozu- 
mieniu swego wlasnego interesu zgloszą się 
jak najliczniej na ów czterotygodniowy kurs, 
który jest pierwszy w naszym kraju. Nie- 
stety, tylko dwudziestupięciu krawców ko- 
rzysta z niego, a w tem jest zaledwie dwu- 
naslu z tak licznej w naszem mieście cze- 
ladzi krawieckiej! 


Towarzysiwo urzędników prywatnych. Poda- 
liśmy już wczoraj sprawozdanie z walnego 
zgromadzenia krakowskiego oddziału tego 
towarzystwa, Dziś dodatkowo podnieść wy- 
pada, że wydział zapraszał tukże i nie- 
członków dla poznania celów towarzystwa, 
nikt jednak nie przybył. Dziwić się (rzeba 
tej obojętności z jaką społeczeństwo nasze 
odnosi się do instylucyi, mającej na celu 
zabezpieczenie przyszłości tym wszystkim, 
którzy na różnych sianowiskach prywatnych 
pracują a nie mają zabezpieczonej przy- 
szłości dla siebie i swych rodzin. Ta czysto 
polska instytucya oparta na wzajemności 
już obecnie wyplaca swym członkom i ich 
rodzinom około 200.000 koron rocznie, 
a w wielu wypadkach jest jedynym docho- 
dem całych rodzin. Obecnie, gdy do towa- 
rzystwa mogą przystępować niema] wszyscy 
począwszy od zatrudnionych przy gospo- 
darstwach rolnych a skończywszy na tych, 
którzy się oddają pracy umysłowej jak le- 
karze, adwokaci, redaktorzy, buchalterzy, 
kupcy etc., należałoby się zastanowić nad 
korzyściami wynikłemi z należenia do tej 
pożytecznej instytucyi. Czas wielki zbudzić 
się z obojętności i pomyśleć o swej i ro- 
dzin przyszłości. Nie powinno wystarczać 
zabezpieczenie się w instytucyach asekura- 
cyjnych, lecz wspólnemi siłami należy po- 
pierać inslytucyę, która zajęła się losem 
prywalnie pracujących, a która pierwsza 
w kraju poruszyła i popiera myśl ogólnego 
przymusowego ich zabezpieczenia. Jej to 
działalności zawwdzięczać będziemy, gdy przy- 
musowa ustawa pensyjna pozwoli wszyst- 
kim pracującym nie troszczyć się o swą 
przyszłość. Wszelkich potrzebnych informa- 
cyi zasięgnąć można w biurze towarzystwa 
przy ul. Kopernika |. 1, gdzie także można 
zapisywać się na członków towarzystwa. 


O p. Władysławie Zeleńskim podaje „Now. 
Wremia* króciutką biograficzną wzmiankę, 
a to z powodu, że Petersburg miał się z nim 
poznać na koncercie, urządzonym przez pa- 
nią Dolinową. 

Świeżo otrzymany „Kuryer Warszawski” 
przynosi telegram z Petersbucga: „Sobotni 
koncert Żeleńskiego doznał powodzenia. 
Koncertant wykonał między innemi uwer- 
lurę „W Tatrach* i suitę. Z tańców pol- 
skich najwięcej podobał się mazur. Żeleń- 
skiemu podano wieniec laurowy i wieniec 
srebrny od ziomków‘. 


po niskich cenach polecają 


Stefan Porebski i Sp. 
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Z Biblioteki Słuchaczów Prawa U. U. Jag. 
Na walnem zgromadzeniu, odbytem dnia 22 
b. m., wybrano celem uzupełnienia zarządu 
wiceprezesem: Józefa Władysława Bartla, 
sekretarzem: Jana Bossowskiego, członkami 
zarządu: Józefa Kamudę, Jana Palmricha i 
Jana Sadowskiego. 

2 doli eobatnika Otrzymaliśmy list od 
krakowskiej czeladzi rzeźniczej zaopatrzony 
w cały szereg podpisów, pełen skarg na 
niektórych majstrów i właścicieli warsztatów 
masarskich, skarg, dowodzących w prostych 
słowach, jak ciężką jest dola robotnika. 

Spoczynek niedzielny w niektórych inte- 
resach masarskich ma być podobna znany 
tylko z nazwy, ba w rzeczywistości praca 
ani w święta, ani w niedziele nie ustaje — 
w dniu powszednim od piątej rano do dzie- 
siąlej lub jedynastej w nocy musi czeladź 
wyłężać swe sily — a wynagrodzenie... wy- 
nagrodzenie mimo to jest takie samo, jak 
za pracę w normalnych warunkach. Wszyst- 
kie starania wyzyskiwanych, aby te stosun- 
ki poprawić w drodze dobrowolnych u- 
stępstw ze strony majstrów dotychczas nie 
przyniosły żadnego rezultatu i czeladź po- 
słanawiła zwrócić się z przedstawieniem tej 
calej sprawy do tutejszego starostwa, na- 
miestnictwa i Wydziału krajowego. W iym 
celu w niedzielę 1 marca po południu w re- 
stauracyi, p. Jadowskiego przy ul. Grodzkiej 
zwołano zebranie wyzyskiwanych na 
którem sprawa obecnej ich doli będzie sze- 
roko omawianą i zostanie wybrany komitet 
dla zredagowania memoryału i żądań cze- 
Jadzi w kierunku polepszenia jej bytu. 

Tow. pielęgnowania nauk społecznych ad- 
było dnia 22 bm. pierwsze walne zgroma- 
dzenie pod przewodnictwem prof. W. L. Ja- 
warskiega. Omówiono przedstawiony przez 
inicyatorów plan działalności na czas naj- 
bliż:zy, przyczem podkreślono z całym na- 
ciskiem bezpartyjny charakter Towarzystwa. 
Do Zarządu głównego zostali wybrani: dr. 
Zygmunt Balicki, dr. Leopold Caro, de. 
Stanisław Grabski, prof dr. Wiad. Leop. 
Jaworski, dr. Juliusz Makarewicz, prof. dr. 
Karol Potkański, dr. Mścisław Wartenberg; 
do komisyi sprawdzającej: Józef hr. Micha- 
łowski, Adam Szołajski i prof. dr. Bolesław 
Wicherkiewicz, 

12.005 koron zebrał z centowych skladek 
kursor Towarzystwa Szkoły ludowej do dnia 
22 lutego b. r. 

Pobór główny rekrutów powiatu krakow- 
skiego rozpocznie się 2 dniem 2-go marca 
i trwać będzie w dniach: 3, 4, 5, 6, 7, 3 
i 10 marca w lokalu przy ul. Karmelickiej 
l. 49. Do poboru stawać będą 3 klasy wie- 
ku, a mianowicie: urodzeni w r. 1882 — I 
kl., 1881 — II kl. i 1880 — NI kl. Pobór 
rozpoczynać się będzie każdego dnia o go- 
dzinie 8 rano. 

Zabawę maskową mówiąc, po czesku, „Szyb- 
rzynki* urządziła wczoraj w sali browaru 
braci Jahnów „Czeska Beseda“. Była to je- 
dna jedyna zabawa maskowa w tym kar- 
nawale, nie dziw więc, że prócz członków 
„Besedy* wzięło w niej udział wiele osób, 
nienależących do tego stowarzyszenia. Za- 
bawa, jak zwykle podczas ostatnich podry- 
gów karnawału, była ogromnie ożywioną; 
najlepszy dowód, że da kadryla stanęło 
przeszła sto par. Kostyumy i maski (dla tych 
ostatnich były specyalne legitymacye) po- 


Grodzka 2. 
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zwalały twierdzić, żei dowcip i t. zw. dobry 
gust nie wygasł jeszcze w Krakowie. Tań- 
czono do białego rana, hołdując w między- 
aktach „gastronomiczno-bachijnym poglą- 
dom*, jakie przedstawiały bufety p. Facka. 

Krajowy Związek przemysłowy uwiadomił 
policyę, że były ajent firmy, Maryan Jekel, 
którego usunięto z posady jeszcze zeszłego 
roku, występuje nadal pod tem mianem i 
wyłudza od interesantów znaczniejsze kwo- 
ty. — Przed niebezpiecznym oszustem o- 
strzega się! 

Nowi specyaliści od klamek mosiężnych 
przy bramach kamienicznych grasują już od 
dłuższego czasu po Krakowie. Policya na 
liczne zażalenia właścicieli wdrożyła cner- 
giczne dochodzenia. 

Amatorowie przyborów do palenia uwijają 
się po stacyonowanych w Krakowie wago- 
nach i odkręcają masowo mosiężne popiel- 
niczki. Poszukiwania za oryginalnymi ama- 
torami przedsięwzięto na Prądniku. 

Jakiś amator starożytności ściągnął z ganku 
przy ul. Krakowskiej |. 33 dywanik perski, 
własność Israela Taschnera. 

Prol. W. Lutosławski wyjeżdża dziś w to- 
warzystwie pani Eleusis do Lwowa, gdzie 
będzie miał wykłady o „Królu Duchu*, oraz 
o innych rzeczach. Pierwszy wykład zapo- 
wiedziano na jutro. 

W sprawie szajki złodziejskiej, o której 
wspominaliśmy już w poprzednich nume- 
rach, nowe poczyniono aresztowania. Pod 
kluczem znajdują się już Świeżo przychwy- 
ceni Jan Zabłocki i Stanisław Kowalski, stró- 
że kamieniczni, dalej Józef Nowak i Jan Ro- 
--goski. Zabłocki i Kowalski utrzymywali dla 
swych wspólników biuro informacyjne — 
wskazywali odpowiednie miejsca i prowa- 
dzili dokładne plany rozkładu mieszkań. 
Dalsze dochodzenia, które prowadzi ener- 
gicznie inspektor polic., p. Br. Karcz — 
w toku. 

Jatki dominiŁańskie stały się obecnie tere- 
nem licznych kradzieży kieszonkowych. In- 
teresantki udają się tamże z prawdziwym 
strachem, zaciskając portmonetki w pięści. 
Onegdaj skradziono znowu z kieszeni p. K. 
Kowalakowej 14 k. 90 h. Trzech ptaszków 
już przytrzymano. 

Herbaciarnie. Sprawozdanie p. J. Schnei- 
dera, skarbnika I herbaciarni ludowej, przy 
ulicy św. Marka |. 28: 

W ubiegłym tygodniu wydano 161 porcyi 
herbaty czystej, 2539 herbaty z mlekiem, 
1985 herbaly z cytryną, 359 kromek chle- 
ba i 1820 bulek dwuhalerzowych — zaś 
od otwarcia herbaciarni wydano 1075 por- 
cyi herbaly czystej, 23,298 herbaty z mle- 
kiem, 16,478 herbaty z cytryną, 2158 kro- 
mek chleba i 15873 bułek dwuhalcrzow ych. 

Uprasza się o datki na fundusz ulrzyma- 
nia tej herbaciarni 

Z „Przyjażni”'. Onegdaj odegrano w sto- 
warzyszeniu „Przyjaźń* dwie sztuczki. Pierw- 
sza z tychże napisana oryginalnie przez je- 
dnego z członków p. t. „Awantura o bi- 
lard* — druga — jedna ze słabszych ope- 
relek Offenbacha. — Co się tyczy wartości 
literackiej wyżej wspomnianej jednoaktówki, 
nie brak wniej wad, lecz i zalet sporo, — 
Życzliwe przyjęcie, jakiego doznał autor od 
licznie zebranej publiczności z rozmaitych 
sfer, winno go zachęcić do próbowania 
szczęścia na tem pol::. 
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Z karnawalu. 


Dzwonią muzyki cudne tony — rój świa 
teł blaski szle — tłum barwny, strojny... 
upojony w zawartym wirze mknie. s ust 
szepty rwącą plyną strugą... „O spojrzyj na 
mnie raz — pani szaleję!* — „Czy na dłu- 
go?" Mes dames changez votre place! „Twa 
postać — ichnąca czarem wiosna — ma- 
rzenie... cudny sen!* — „Więc?* „Ty fir- 


tujesz bezlitosna?...” „Więc?“ — Z lewer 


reki: chaine! 

„Od pierwszej chwil: z oczu pani czar 
jakiś na mnie pidł.. lecz uśmiech dziwny 
serce rani". — Pod rękę! — Promenade! 

„Flirtować, jak mnie się wydaje, potrafi 
każda z mas — lecz dość, muzyka grać 
przestaje... już koniec..* A sa place! 

Wsz. 


Nekrologia. 


ł+ Józef Kozik, obywatel miasta Krakowa, 
lat 59. 

t Heliodor książę Światopełk Czetwertyń- 
ski, ur. 3 lipca 1812, um. doia 23 b. m. 
1903 w Krakowie, 

t Wojciech Dudziak, płatniczy reslauracyj- 
ny, lat 28 

t Anna Sikorska, lat 80. 

t Wiadysław Dąbrycz, sl. 
lat 19. 

+ Józef Grzybowski, obywatel m. Krako- 
wa, majster rzeźnicki, lat 35. 

| Eleonora z Piszów Sysakowa, wdowa 
po c, k. koncepiście skarbowym, lat 55. 


flozońi U. J., 


Ze Lwowa telefonują nam: Ogólne zgro- 


madzenie delegalów gal. Towarzystwa Kre-, 


dytowego ziemskiego odbędzie się dnia 928 
i następnych dni w gmachu Towarzystwa 
we Lwowie. 

piewaczka, pani Korolewicz Wajdowa, 
upadła podczas próby w tealrze miejskim 
tak nieszczęśliwie, że doznała naciągnięcia 
żył w prawej nodze. Artystka pozostaje w 
kuracyi prof. Ziembickiego i przez kilka 
dni będzie musiała zosłać w domu. 

Z Prądnika Białego piszą nam: „W nie- 
dzielę w południe z Prądnika Czerwonego 
do folwarku na Prądniku Białym jechała 
65-letnia Sara Obstfeldowa, w towarzystwie 
jednego mężczyzny i woźnicy, Jana Waw- 
rzyńca. Niedaleko garbarni Schónbergów, 
gdy wjechano w nurty Białuchy, bo prze- 
wozu ani moslu na rzece niema, cicha 
zwykle woda przybrała w jednej chwili i 
uniosła wózek wraz z koniem i siedzącemi 
w niej osobami. 

Na krzyk zabranych przez fale, pospie- 
szyli Schónbergowie na pomoc. Wyratowali 
woźnicę i mężczyznę, towarzyszącego Obsl- 
feldowej. Jej jednak uratować nie mogli; 
dopiero o kilkaset metrów poniżej wydoby- 
to zwłoki staruszki, której już do życia 
przywrócić nie zdołano. 

Mieszkańcy tamtejsi skarżą się, że Bia- 
lucha nie pierwszy raz tak nagle przybiera, 
dlatego oslatni smutny wypadek powinien 
skłonić władze, by pomyślały o zbudowaniu 
moslu tam, gdzie komunikacya z innemi 
gminami tego wymaga. 

Pożar w Dolinie. Siraszny pożar srożył 
się w Dolinie całą noc z soboty na niedzie- 
lẹ. Ogień wybuchnął w realności Rothbau- 
ma Wolfa o godzinie 7'/, wieczorem. Dom 


ten leżał w śródmieściu, a był otoczony 
gęslo zabudowanymi budynkami, tak, że 
przy silnym wichize zachodnim stanęło 
wkrótce w płomieniach kilkadziesiąt budyn- 
ków, 2 których każdy sypał iskry i palące 
się głownie na sąsiednie zabudowania. Szczu- 
pla garstka miejskiej slraży pożarnej nie 
mogła podołać nawałowi pracy. 

Dolina, wogóle slabo zaopatrzona w wo- 
dę, odmówiła tym razem jedynego w ta- 
kich razach środka zapobiegawczego, tak, 
że sikawki stały się prawie nieużyleczne, 
Pożar niszczył wszystkie po drodze budyn- 
ki, które w Dolinie z małymi wyjątkami są 
drewniane i gontem kryte. Ostały się tylko 
wyspy małe zabudowań, osłonionych nie- 
któremi większemi budowlami murowanemi. 
Oparł się rozhukanym płomiennym falom 
gmach „Sokoła* i zasłonił sobą na wielkie 
niebezpieczeństwo narażony urząd podatko- 
wy. Kłęby dymu usunęły się dopiero nad 
ranem i wtedy można się było dokładniej 
rozejrzeć w syłuacyi, gdyż w nocy jedno 
tylko widać było morze płomieni: 

Zgorzała cała pierzeja zabudowań lewej 
strony ulicy, prowadzącej z rynku do salin, 
z wyjątkiem kilka domów bliższych rynku 
i kilku dalszych, więcej odosobnionych i 
murowanych, dalej zgorzał cały szereg do- 
mów, leżących w zaułkach ulicy Zielonej i 
w okolicy żandarmeryi, aż do drogi, pro- 
wadzącej do Rachini. Prawy rząd domów 
ku salinie się rozciągających pozostał nie- 
naruszony, a wśród nich i budynek sądu 
powiatowego. Ogółem mogła zamienić się 
w gruzy zwyż sto domów. Szkoda nie da 
się na razie obliczyć. Niewątpliwie zawią- 
że się dziś komitet obywatelski, by przyjść 
z pierwszą doraźną pomocą pogorzelcom. 

Pożyczka Warszawy. Ministeryum spraw 
wewnęlrznych wysląpilo do Rady państwa 
o pozwolenie m. Warszawie na zaciągnię- 
cie pożyczki obligacyjnej w ilości 19 milio- 
nów rubli Warszawa prosiła o 24 miliony, 
lecz 5 milionów, które magistrat przezna- 
czał na budowę trzeciego mostu na Wiśle, 
ministeryum spraw wewnętrznych, po po- 
rozumieniu się z ministeryum skarbu, wy- 
kreśliło. Pozostałych 19 milionów przezna- 
czono na urządzenie szkół, rynków, wodo- 
ciągów i t. p. 

„Matka” St. Przybyszewskiego, wyslawio- 
na przez polską Irupę w Petersburgu, spo- 
tkała się z ostrą krylyką pism rosyjskich. 
Przy sposobności „sprzyjające“ nam „No- 
woje Wremia* (za takie przynajmniej przed- 
stawiają je pisma ugodowe) nie moglo wy- 
trzymać, aby nie dać dowodu swej sym- 
patyi ku Polakom. Wspominając o tem, iż 
zdradzony przez żonę Okoński przed speł- 
nieniem samobójstwa rozesłał listy da przy- 
jaciół, wyjaśniające przyczynę swegc kroku, 
„Nowoje Wremia* dodaje, że uczynił on to 
całkiem... po polsku. 

Ze swojej strony możemy zauważyć, że 
takie krytyki teatralne są pisane całkiem... 
po moskiewsku .. 

„Czy żona dyakona może być chórzystką 
w teatrze”? Nad tak ważnem pytaniem za- 
stanawiał się „Ceckownyj Wiestnik*, urzę- 
dowy organ prawosławnego kleru. Odpo- 
wiedź wypadła nieprzychylnie. Naprzód we- 
dług 18 przepisu św. Apostola nie może 
być wogóle w spisie „duchownych czynów? 
osoba, która weszła w związki małżeński z 
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osobą „wystawioną na pokaz“, jak np. ze 
służącą w tealrze. A chociażby komu zda- 
walo się, że taki przepis jest zbyt srogim, 
zbyt archaicznym, „Cerkownyj Wiesłnik* 
zwraca uwagę, iż praca chórzystek dzisiej- 
szego teatru jest bardzo ciężką, przy bardzo 
wątpliwych moralnych warunkach ich bytu. 

Dodajemy, iż tego rodzaju orzeczenia 
znajdują się prawie w każdym numerze or- 
ganu cerkwi prawosławnej. 


Pierwszy proces Humbertów skończył się 
ich zwycięstwem, jak to ogólnie zresztą 
przewidywano. Wyrok zapadł w sobotę nad 
wieczorem. Sala sądowa była przepełniona. 
Ponicważ molywy wyroku były bardzo ob- 
szertie, odczytanie ich trwało przeszła pól- 
torej godziny. Humbertowie zostali uwol- 
nieni od zarzutu oszczerstwa, ponieważ — 
jak w motywach uzasadniono — podnieśli 
swą skargę przeciw Cattaniemu w dobrej 
wierze. Publiczność nie urządziła demon- 
stracyi ani przeciwko Teresie Humbort, ani 
też na jej korzyść, chociaż spodziewano się 
manifestacyi w jednym, lub drugim kierunku. 


Nowe skandale dworskie. Z dworu meklem- 
burg-szweryńskiego dochodzą wieści o no- 
wym dworskim skandalu, który ma być 
jeszcze jaskrawszy, niż saski. W grę wcho- 
dzi wdowa po wielkim księciu (matka pa- 
nującego) Anasłazya, z domu rosyjska księ- 
żniczka. W lokalach publicznych mówią 
głośno o tem, że pani ta, oczywiście wcale 
nie w wiośnie życia będąca, znalazła się w 
stanie interesującym. Widocznie rodzina 
Gironów rozmnaża się. 

Według wiadomości „Herolda* z Kairu, 
opuściła swego męża 21-lctnia siostra khe- 
dywa egipskiego, ks. Nemet-Alłah-Hanem; 
i po nieudałem usiłowaniu otrucia się, udała 
się do Tryesłu, aby wyjść za mąż za jedne- 
go z członków arystokracyi. 

Drogie zaszczyty. W Anglii za zaszczyly 
się płaci, jak zresztą i w innych krajach, 
z tą tylko różnicą, że tam drożej, jak gdzie in- 
dziej. Kiedy lord Roberts został mianowany 
kawalerem Orderu Podwiązki przedslawiono 
mu rachunek kosztów, które wynosiły nie 
złą sumkę 800 f. sz. (prawie 8000 złr.). Jak- 
kolwiek jednocześnie lord otrzymał dac na- 
rodowy w kwocie 100.000 f. sz. (prawie mi- 
lion złr.) to jednak uznał on powyższy ra- 
chunek za przesolony i wręcz odmówił ure- 
gulowaniu go. Co było robić? Nie było spo- 
sobu skarżyć do sądu bohatera o zaplace- 
nie tych kosztów. Skarb postanowił więc 
zapłacić, lecz i on znajdował powyższy ru- 
chunek kosztów za zbyt wygórowany i u- 
tworzył komisyę śledczą w tej sprawie. Ko- 
misya ta zabrala się natychmiast do pracy 
i zbadała ciekawe rzeczy, mianowicie, że 
koszta wymagane od każdego nowomiano- 
wanego kawalera orderu Podwiązki, w wy- 
sokości 800 f. sz., są rozdzielane pomiędzy 
dworzanami królewskimi, zaczynając od 
dziekana kaplicy królewskiej w Winsdorze 
a skończywszy na kucharzu królewskim, 
o którym nie zapominają przy tej spo- 
sobności, lwią część jednak tych honora- 
ryów pobierają heroldzi. Ci ostatni nie o- 
bawiają się jednak skasowania swoich przy- 
wilejów, gdyż musianoby to przeprowadzić 
drogą prawodawczą w obydwóch Izbach. 
Honorarya te zostały ustanowione jeszcze 
za panowania króla Edwarda III, a Anglia 
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ma słabość do średniowiecznych zwyczajów 
i obyczajów. 

21 przepisów hyglenicznych. WW zagranicz- 
nych zakładach wychowawczych rozpo- 
wszechnia się zwyczaj zawieszania na ścia- 
nach szkolnych tablic z szeregiem przepisów 
hygienicznych, których przestrzeganie jeet 
obowiązkiem wszystkich uczniów, Nauczy- 
ciele muszą też codziennie zwracać im uwa- 
gę na ścisłe wypełnianie tych przykazań. 

Dotychczas na tablicach takich widnieje 
91 przepisów, które przytaczamy w stresz- 
czeniu: 

1) Myć codziennie twarz, szyję i piersi. 

2) Ręce myć jaknajczęścicj, paznokcie ob- 
cinać często i czyścić je starannie. 

3) Zęby płukać i wycierać dobrze szczo- 
teczką rano i po każdem jedzeniu. 

4) Czesać włosy dwa razy dziennie. 

5) Czyścić ubranie codziennie, trzepać je 
i wyszczolkować, usuwać błoto i plamy. 

6) Czyścić codzień buty. 

7) W pobliżu szkoły unikać wszelkicj nie- 
czystości. 

8) Nie rzucać na podłogę w szkole pa- 
pierów, resztek jedzenia, owoców i t. p. 

9) Nie pluć na podłogę. 

10) W ciepłym pokoju zdejmować wierzch- 
nie ubranie i chustkę, lub szalik z szyi. 

11) Podczas pauzy między lckcyami trze- 
ba otwierać okna w szkole, aby wpuścić 
czyste powietrze. 

12) Cały czas przerwy między lekryami 
przepędzić możliwie na podwórku. 

13) Trzymać się prosto przy chodzeniu; 
nie przeginać się zbytnio, siedząc lub sto- 
jąc przy nauce. 

14) Podczas siedzenia cała stopa opierać 
się winna na podłodze, nie same tylko koń- 
ce palców. i 

15) Przy pisaniu, czyłaniu, lub rysowaniu 
część górna ciała musi być w pozycyi pio- 
nowej. 

16 W czasie, przeznaczonym na śŚniada- 
nie, trzeba przedewszystkiem jeść spokojnie, 
nie spiesząc się. 

17) Pisać wyraźnie, dużemi literami. 

18) Nie zasłaniać cieniem własnym pa- 
pieru, jaki się ma przed sobą. 

19) O zmierzchu nie wolno czytać ani 
pisać. 

20) Nie pracować, a zwłaszcza nic czy- 
tać, pisać ani rysować w jaskrawem świetle 
słonecznem: należy je zawsze czemś przy- 
słaniać. 

21) Uwiadamiać niezwłocznie nauczyciela, 
czy miejsc», na którem się siedzi, nie jest 
za gorące lub za zimne, czy się słyszy i wi- 
dzi słamtąd dobrze. Dawać leż zaraz znać 
nauczycielowi w razie, gdy się czuje jakieś 
osłabienie, lub gdy w domu jest ktoś po- 
ważnie chory. 

Co hyla nektarem hogów? Nawet takiem 
pytaniem zajmują się amatorzy, niby ucze- 
ni. Według ich badań, napój ten Fenicya- 
nie przywieźli do Grecyi i tak Grekom sma- 
kowal, że go nazwali „ĝoskim“. 

Był to rodzaj wina vermutu, lub coś po- 
dobnego. Mieszkańcy Lidonu wyrabiali go 
po prostu z lekkiego białego wina, w któ- 
rem namoczone były różne zioła aroma- 
tyczne, 

Grecy mieli różne wina, ale głównie 
ciężkie, ciemne, klórem się upijali bohale- 
rowie Homera. Sprowadzony przez Feni- 
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cyan „ektar“ był dła nich nowością deli- 
katną, rzeczą zbylkowną. Więc zwykli 
śmiertelnicy pić go nie mogli i dlatego zro- 
bili z niego napój bogów. 


* 
* * 
Za slcaganami siedzą jejmoście 
Nad wiązką warzyw i jarzyn; 
Sirażak, piekarczyk, kilka pań Agat 
I kilka panien Katarzya 
Przyszło z koszykiem. Flirtu, inlrygi, 
Miłosnych zwierzeń bez miary; 
W rozmowie słyszysz: „Slara kazała“, 
Albo: „Kiej boję się starej...“ 
Następnie słyszysz w rozmowy wątku : 
Zajść mam do panny ochotę... 
— Bardzo mi miło, panie Andrzeju, 
U mnie Żurfikszy w szobotę. 
— W szobotę? Zgoda ! Dobrze się sklada, 
Nie jeżdem nigdzie proszony... 
Tylko niech panna czo przygotuje, 
Bo na picz raut głodzony! 


Jak sie dawniej tańczyło oberka. 


Bylem świadkiem sceny, która mnie wzru- 
szyła do głębi. 

W suterenie, zajmowanej przez grono ro- 
dzin i osób pojedyńczych, odbywała się 
wieczorynka składkowa, po 30 ct. od osoby. 

Wiadomo, iż cena mieszkań w naszem 
mieście postępuje wciąż w górę, niezależnie 
od wzrastania dochodów i zarobków lu- 
dności, zmuszonej, z winy surowości lo- 
sów, do opłacania czynszu. 

Z tego powodu, w sferach, o których 
mówić będę, rozkwita coraz bardziej zwy- 
czaj zamieszkiwania w jednym wspólnym 
lokalu. 

W izbie, do której właśnie zaglądam przez 
okno, mieszkają, na zasadach spółki u- 
dzialowej: lokator główny, zarazem posla- 
niec, nicjaki Kacper Latawiec, z żoną i troj- 
giem nieletniej dziatwy, szwaczka Andzia, 
rozlepiacz afiszów Tymek, dalej klarnecista 
podwórzowy Tarmosiński, robotnik Dydak 
Polewaj, stanu wolnego, Baltazar Skrobek 
od „węgli* z córką nieco obłąkaną, i wre- 
szcie początkująca modelka malarska, panna 
Florentyna Podkulło, 

Wspólnicy towarzystwa wciągania w płu- 
ca powietrza ze zbiornika obszaru kilku- 
dziesięciu slóp kubicznych, wzięli się ener- 
gicznie do urządzenia balu. 

Sproszono partyę gości, którzy idąc za 
przykładem współmieszkańców, złożyli sa- 
lidarnie swoje wkładki na ręce upoważnio- 
nego gospodarza i kasyera, p. Ballazara 
Skrobka. 

Ten ostatni, od dawna nie widząc tak 
znacznej sumy, zgromadzonej w jednej, je- 
dynej garści, czeniprędzej podążył na ulicę 
dla poczynienia zakupów, lecz jako czło- 
wiek ułomny, dał ucho na podszepty czar- 
ta i utknął w składzie wódek. Tu, jak przy- 
słoi człowiekowi towarzyskiemu, zaznajomił 
się z indywiduami, które lubią wiele roz- 
prawiać o zbliżającym się końcu świata, 
lecz wspólnie wzięci, nie mają w kieszeni 
nawet złamanego szeląga. 

Skrobek chciał okazać im swoją wyższość 
materyalną: brzęknął cudzemi pieniędzmi, 
rozkazał, aby podanoskolejkę „z duchem“ i-- 
nie mówmy o nim więcej. 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży A. MIRKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szewska |. 2 (pierwszy sklep od Rynku), filia ul. Mostowa |. 4, poleca na karnawał 


rękawiczki balowe po najtańszych cenach, glace od 2 kor. 30 hat, tudzież pierwsza najtańsza pralnia rękawiczek. 
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Skrobek, dla balu urządzanego w sute- 
renie, już nie istnieje. 

Kacper Latawiec, po upływie dwóch go- 
dzin nadaremnych oczekiwań i gdy poszko- 
dowani goście coraz uporczywiej wspomi- 
nali o potrzebie połamania stołków i wy- 
biciu szyb, zrozumiał swoje stanowisko go- 
spodarza głównego. 

Zamienil z żoną kilka krótkich, jędrnych 
frazesów, ściągnął z łóżka pierzynę, olrzyż 
maną w wianie, zarzucił ten przedmiot na 
ramię i znikł, by we dwadzieścia minut 
powrócić z koszem, w którym oprócz chle- 
ba, kiełbas i śledzi, znajdowały się i butelki, 

Ukazanie się Kacpra, objuczonego pro- 
wiantami, było hasłem do rozpoczęcia za- 
bawy. 

Ktoś z czytelników przerywa mi niedy- 
skretnie zapytaniem: 

— Czy były na balu karnety dla dam, 
oraz przybory do kotyliona ? 

Pragnąłbym wiedzieć, czemu to na balu 
w suterenie miałyby znajdować się podo- 
bne rzeczy? 

O nie; nie było tam karnetów i orderów 
kotylionowych. Natomiast jeden z gości, 
parobek dorożkarski, Paweł Wyrodek, wy- 
dobył z kieszeni harmonikę ustną, i bez 
wszelkich przygotowań, zagrał coś, co nie 
miało taktu ani rytmu. 

Zgromadzenie odpowiedziało mu grom- 
kiem okrzykiem: „jazda!* W izbie zamro- 
czyło się, jęknęły szyby, zaliuczał odgłos 
tuzina nóg, przytupujących w rozmaitym 
czasie, powietrze, dotychczas przesycone je- 
dynie zapachami alkoholu, nabrało jeszcze 
woni właściwej łażni. 

W sferze o której mówię, wszystko to 
razem wzięte, nazywa się tańczeniem oberka. 

Tańczył Kacper z żoną stróża etatowego, 
panna Andzia z wdziękiem obracała się w 
rękach Polewaja, Tymek, potrącany łokcia- 
mi niektórych osób, zanadto rozpędzonych, 
wpadł pomiędzy łożko i piec, razem z pa- 
nią Rachciaszek, damą, która nie miała 
właściwie rąk wolnych. Jedną ocierała pot 
spływający z czoła w oczy, drugą podtrzy- 
mywała jubkę watowaną, u której wyrwa- 
no jej falddy w samym pasku. 

Zmęczony Wyrodek oddał harmonikę 
ośmioletniemu zwolennikowi muzyki, syno- 
wi Kacpra, ktory chociaż nie miał o grze 
żadnego wyobrażenia, lecz miał tę wyższość 
nad grajkiem poprzednim, iż znacznie sła- 
biej dmuchał. 

Dlugo i uważnie przyglądał się parom 
tłańczącym dziaduś  siwowłosy, przeszło 
siedmdziesięcioletni woźnica pogrzebowy- 
emeryt, zwany ojcem Konstantym. 

Siedząc na łóżku, nie brał udziału w gwar- 
nej zabawie, wiadomo bowiem, że ludzie w 
tym wieku, ograniczają swój udział w balu 
do kaszlania przy lada sposobności. Poza 
tem, popijał wódkę drobnem) łykami, z 
przyczyny zaś zupełnego braku zębów, w 
przerwach pomiędzy kieliszkami, improwi- 
zował lekką przekąskę z piwa. 

Nagle ojciec Konstanty zwrócił swoją 
twarz zarumienioną ku parom hasającym 
i zawołał: 

— Ho, ho! Nic z tego! Ja wam, panie 
tego, pokażę, jak to za moich czasów tań- 
czono, panie tego, oberka I 

To rzekłszy, z trudem dźwignął się złóż- 
ka i trzymając się buńczucznie pod boki, 
wpadł pomiędzy tancerzy, podniósł nogę 
dla okrutnego  przytupnięcia, wyciągnął 
obie ręce w celu uchwycenia pani Rach- 
ciaszkowej, stracił równowagę i osunął się 
na ziemię. 

Leżąc na podłodze, ojciec Konstanty po- 
ruszał rękoma i nogami, nie odrywał oczu 
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od pułapu i wykrzyknąwszy „dobra na- 
sza!“ dodał: 

— No, i co? Wam się zdaje, że to wiel- 
kie rzeczy! Za moich czasów, tańczyło się 


oberka, Że jeno patrz i podziwiaj! 


Run na Kasę Oszczędności w Pradze. 


(Ilustracya na stropicy tytułowej). 


Krach Kasy św. Wacława wzbudził w 
Czechach nieufność do pragskich insytucyi 
finansowych. Kilka niepokojących wieści, 
jakie rozeszły się po czeskiej stolicy w ze- 
szłym tygodniu, wywołały run na tameczną 
Kasę Oszczędności. Przed gmachem Kasy 
zebrały się tłumy ludzi, na korytarzach prze- 
cisnąć się nie można... 

W sprawie tej otrzymujemy z ostatnich 
dni następujące telegramy: 

Praga. Run na czeską Kasę Oszczędności 
trwał w sobotę dalej. Rannymi pociągami przy- 
jechało z prowincyi wiele osób, aby podjąć z 
Kasy wkładki. Od wczesnego rana tłumy pu- 
bliczności otaczały gmach. W chwili rozpoczę: 
cia godzin urzędowych tłum w takiej ilości 
wtargnął do gmachu, że zapełnił westybul i halę. 
W kilku minulach powstał ścisk nie do opisa- 
pia. Wiele pań zemdlało. Musiano zamknąć bra- 
my gmachu, poczem nowo przybyłych wpuszcza- 
no tylko partyami. Policya utrzymywała porzą- 
dek. Wypłacano wszystkim zgłaszającym się. 

Praga. Namiestoik Czech, jako slarszy ku- 
rator czeskiej Kasy Oszczędności, wydał obwie- 
szczenie, w którem ogłasza, że pogłoski o rze- 
komych stratach, jakie ponieść miała Kasa Oszczę- 
dności, są zupełnie bezpodstawne. Czeska Kasa 
Oszczędności daje możliwie największą rękojmię 
bezpieczeństwa wkładek. Aby przekonać o zu- 
pełnej bezpodstawności rozpowszechnionych po- 
głosek, oświadcza dyrekcya Kasy Oszczędności, 
że na razie wypłacać będzie natychmiast naj- 
wyższe nawet wkladki bez wzęlędu na poslano- 
wienia slatulu, który przepisuje czas wypowie- 
dzenia. W końcu obwieszczenia powtarza na: 
miestnik ponownie z naciskiem, Że, znając do- 
brze stosunki Kasy Oszczędności, zapewnić może 
o bezpodslawności przeslrachu. 

Praga. Tłok, panujący w sobotę przed gma- 
chem kasy, zagrażal wprost bezpieczeństwu 
życia publiczności. Policya daremnie usiłowała 
utrzymać ruch kolei eleklrycznej na ulicy przed 
budynkiem. Suma wkładek wypłaconych w so- 
botę, dojdzie mniej więcej do dwu milionów ko- 
ron. Wkładki wypłacane są nalychmiast. 

Okolo południa w sobotę syluacya poprawiła 
się nieco. Obwieszczenie namieslnika, ogłoszone 
plakalami, wywarło korzystny wpływ. 

Praga. Kasa Oszczędności wypłaciła w po- 
niedziałek 1.459 osobom 2 miliony koron; równo- 
cześnie 197 osób wlożyło 269.741 k. 

Powiarza się więc ta sama historya, jakiej 
przyglądaliśmy się parę lat temu podczas 
runu galicyjskiej Kasy Oszczędności we 
Lwowie. Początki tego runu były jota w jotę 
podobne do obecnego runu  pragskiego. 
Il we Lwowie wypłacano wkładki, i we 
Lwowie padały zapewnienia, choć potem 
przyszłość odsłoniła rąbek tajemnic i poka- 
zała zakulisowe sprawy tej instytucyi, która 
byłaby zapewne upadła, gdyby kraj nie był 
przyjął za nią gwarancyi. 

Przyszłość pokaże, jaki będzie dalszy 
ciąg runu w Pradze i, czy istotnie jest tam 
wszystko w takim wzorowym porządku, jak 
namiestnik Czech zapewnia. 


Wiadomości polityczne. 


* Zeit donosi z Konstantynopola, 
że w tamtejszych kołach rządowych oświadczo- 
no ofcyalnie, iż nola w sprawie reform, wrę- 
czona przez Austro-Węgry i Rosyę, zawiera na- 
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stępujące główne żądania: Powszechną polity- 
czną amnestyę; żandarmerya ma być zreorgani- 
zowaną w stosunku liczebnym ludności chrześci- 
jańskiej do mahomelańskiej; dziesięciny ma po- 
bierać wprost bank ollomański i sam niemi ad- 
minisirować, a dla trzech wilajetów ma być za- 
mianowany przynajmniej na trzy lala guberna- 
tor, obdarzony obszernem pelnomocniclwem. Bar- 
dzo umiarkowany lon noty w sprawie reform 
wywołał tu bardzo korzystne wrażenie, 
Tewfik-basza zawiadomił ambasadorów Calice 
i Sipowiewa, że sullan przyjął wszystkie punkta 
programu. 
———— Rn 


Kącik humorystyczny. 


Wątpliwości milosne. 


— Henryku, ty mnie nie kochasz! 

— (o mówisz! Przez oslatnie dziesięć mi- 
nut pocałowałem cię ze (rzydzieści razy! 

— Ależ Henryku, żebyś mnie naprawdę ko- 
chal, tobyś przecież pocałunków nie rachował. 


Nasze slugi. 
Pokojówka, wchodząc do gabineciku młodej 
pani, uśmiecha się. 
— Pan przysłał list do pani. 
— Dobrze, daj!... Ale z czego ly się śmiejesz ? 
— Bo ja wiem, co w nim jest... Że pan ma 
dziś sesyę, że późna wróci do domu i, że jest 
bardzo spracowany. 


Zmalcomitaść. 
— Znają cię widać w calym Krakowie. 
Wszyscy oglądają się za tobą. 
— Nic dziwnego, niema osoby, którejbym 
nie był coś winien. 


Telegramy „Kuryera Krakowskiego" 
z dnia 24 lutego. 


Wiedeń. Szkole polskiej w Białej, utrzy- 
mywanej przez Tow. Szkoły Ludowej, przy- 
znano prawo publiczności. (Nareszcie — 
sześć lat starano się o tę łaskę dla szkoły, 
urządzonej podług wszelkich wymagań usta- 
wowych i będącej lak pod względem do- 
boru nauczycieli, jak i pomieszczenia wzorawą 
szkolą w Galicyi). 

Paryż. W kołach adwokackich słychać, że 
prokuratorya państwa zamierza Humbertów 
postawić tylko przed sąd poprawczy nie 
zaś przed sąd przysięgły, obawiając się, że 
przed sądem przysięgłym mogliby Hum- 
bertowie być uwolnieni, Oskarżenie z tego 
powodu zostanie ograniczonem tylka do 2a- 
rzutu oszustwa. 

Konstantynopol. Wszyscy ambasadorowie, 
stosownie do otrzymanych instrukcyi od 
swoich rządów, zalecili Porcie przyjęcie pro - 
ponowanych reform. 

Wiedeń. Na poniedziałkowy larg spędzono by- 
dla rogalego przeznaczonego na rzeź ogółem 
4310 sztuk. W tem było z Galicyi 331 sztuk, 
z Bukowiny 16 sztuk. Przebieg targu był oży- 
wiony, ceny spadły o jedną koronę. Niesprze- 
danych pozostało 5 sztuk. Wołów z Galicyi 
i Bukowiny sprzedano 8 szluk po 58—63 kor., 
158 szłuk po 64—72 kor, 49 szluk po 
73—80 kor., 12 sziuk po 81—82 kor, bu- 
chaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku- 
pawano po 54—70 kor., krowy podtuczone po 
54—66 kor., bydło chude po 40—54 kor, 
wszysiko licząc za centnar melryczny żywej 
wagi. 


Redaktor adpawiedzialay i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


Drebne egłoszenia. Simia ZZ EE egłeszenia. 


Małżeństwo bezdzielne lub matka 
z córką mogą mieć przyzwoite mie- 
szkanie za obsłogę dwojga osóh. — 
Zgłosić się można Pełwsie PSE 
nieckie L 76. 484 1-3 


Dom 2 ogrodem do wynajęcia zaraz 
pa Półwsiu Zwierzynierkim, Sena- 
torska 50 — Wiadomość ul. Rako- 
wiecka 7. 46 -10 


Tania kuchnia chrześciańska przy 
ulicy Długiej |. 30, w podworcu, 
wydaje codziennie obiady od 19-lej 
do 2-giej po 20 h. i 12 h Herbata 
cały dzień po 2,314 h. 482 2—10 
pa oc ja 


Zakład plisowania 


przy ul. Niecałej |. 13 (parter). 


Przyjmuje do gufrowania wszelkie 
falbany gazowe, jedwabne, batysto- 
we i wełniane, oraz suknie zwykłe 
poranne aż do 150 cm. szerokości, 
jakoteź suknie kloszowe i wykonywa 
takowe w jaknajkrótszym czasie, po 
cenach przystępnych. 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halk 
gotowo w wielkim Epua 


E 2 Udziela dokładnych informacy! I kroju av- 
_ N kien kloszowych, z dostarczeniem lormy. 
pr = = Przesyłki pocztowe uakułeczaja 
OE x odwrotnie. 485 1—16 
aa A 
FE G 1 
EE i 
e g= a 
aS || Znaczne «s 1—: 
5 e e . 
EK Al zniżenie cen! 
g m 
BÓ a 
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pf: 
aas Parowa 
3 Z ||| w KRAKOWIE przy ui. 
0.2 a 
E'S GRODZKIEJ 9-íl 


ma 2aszczy zawiadomić San. 
P.T. Publiczność, liż zniżyłaceny: 


a 


8 ct. 
„ kołnierza . l'h y 
» pary mankietów 3 
» firanek białych 40 
kromow. 50 


od koszuli. 


ty n 


Bielizna po wypraniu wy- 
< Blada zupełnie jak nowa! 


iuszką 


SC 


Ld 


Panów 
Właścicieli realności 
proszę o wykazy 


próżno stojących mieszkań 


Kraków, ul. Mikołajska l. l. 


zd Ko 


A (do wynajęcia) 
ŻĘ Biuro wynajmu mieszkań 
ak. Br. Krasickiego Kraków, 
GN ul. Karmelicka I. 40. 
= 
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ooo ç KURYER KRAKOWSKI: 
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Najwiekszy 421 12—150 Jedyny w Krakowie, posiada- 


Zaklad Pogrzebowy | CRDI: 
JANA WOLNEGO 


lowych i z drzewa. 
Główny skład ul żw. Toma- ji 


Stałej rodz. wszelkich wudów. 


' Zakład podejmuje aig przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszysi- 
| kich krajów Europy. 


Ceny możliwie pajniżoze, ne żąda- 
nòs Eosata ratacni mieslecz0ik, 


a. 
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Gi 
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WWW WW WEW W AW O W 


Zakład urządza pogrzeby od 


najskromniejszych do najwspa- 
nialszych ze znaną ścisłą pun- 
ktualnościj, uchyJając pozo= 

Sza |. 4, luź przy pl. Szcze- 

Ż Eau Kosai 1 Taleton Nr. 331. 

Ż Eau Kosai 1 ul. Kopernika I. 6. | 


AMANO AAIAAA AAAGAAGI 


Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane 


BIURO INFORMACYJNE 


dla spraw wojskowych 


475 2—24 emrt. rotmistrza 


A. KORNBERGERA 
w KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 24. 


udziela wyjaśnień i wskazówek we wszysłkich spsawach 

dotyczących ałużby wojskowej i sporządza pośpiesznie 

i starannie wszelkie odnogne podania. — Biuro załatwia rów- 

nież podania dla ońcerów w sprawach małżeństw, w spra- 

wach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 

podania o pozwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kau- 
cyi małżeńskich i t. p. 


Z wojskowym biurem informacyjnym polączony 
jest c. k. rządowo upoważniony 


„lantad wejskowa-nauzewy” i Pansyonał 


Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 


W te je pe pe je po pe je peio io tajo 
Kto nie umie pisać 


a chce list napisać, ułatwi tę 
sprawę przez 


Biuro pisania zapomocą 
maszyn ul. Karmelicka 
L 40, I piętro. 

Bez konkurencyi | óżeg are akane 


nórwegskie Sprzedaż karl wydawni- 
ctwa „Polonia*. Reprodukcye Bóckli- 
na zapgtków sztuki włoskiej, wielki 
wybór drzeworytów dnńskich. Papie- 
ry listowe, albumy w najlepszej ja- | 
| kości. 50 kart Iluatrowanych 2 Kor 
Przy odbiorze 100 sztuk, bezpłalnie 4 | 
platynotycie z sądu rozjemcaago przy | 
„Mortsklem Oku“. Wysyła na prowin- 
cyę za pobraniem 339 8—10 


A. FROMMER 


skład papieru i przyborów kan- 
celaryjnych, Kraków, plac 
Wszystkich świętych ||. 


1! Dobra sposobność !! 


Kto chce ubranie modne, tewałe 
l tanle niech zamówi u 


Zygmunta Chilli 


Krawcąa w Krakowie, Wielopole 3, 


| Reprozentacja w Krakowie, 
przy gł. poczcie. 430 11—12 
Rabi również 2a ugodę na raty 


Bracka 11. 
Tolefon 402. 
Wypożycza Iraki | anglesy 


Drukarnia A. Koziańskiega w Krakowie, 


PYZEDISUJE wara 


podania, skargi, kontrakta I t. d. 
taalo licząc, zapomocą maszyn 


Biuro Krasickiego 
w Krakowie, Karmelicka |. 


40. 


G 


Browar 
Parowy 


f Tenczynku 
ł stacya Krzeszowice 
znany z dobroci i przez 
powagi lekar. zalecany 
Piwo Marcowe 
Leżak — Eksport 


H poieca 
Porter Tenczyński 
É w beczkach i butelkach. 


Nr. 45 


Polecone przez Tow Lekarskie 


= Wody Mineralne 


zawierające części składowe, jak: 
Wada Bilińska, Gleszhoblar, Sellerska, 

Vichy, Hamburg, Maryenbadzka, 

tudzież speeyalne lecznicza, 
litową, bromową, jodową, żela- 
kwaśną, alkaliczny, magnową 
i ziemną 

| wyrabia pod kontrolą Tow. 

skiego fabryka pod frma 


jak: 
zisłą, 


lekar- 


: K. Rząca 1 Chmurski 


Kraków ul. św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż czągtkowa w aptekach 


i drogueryach. 15 


sprzedania stolowe i ku 
e m ath zielone i czerwone, 
Regoety szare, kalwiny i inne ga- 

tunki kuchenne 473 2—3 


1 kila ad 6 et. da 30 ci. 


Józef ZALESKI 


ul. Straszewskiego l. 4 pod Zamkiem 


Pożyczki 


dla Urzędników państw. auton. 
kolei, Oficerów i Nauczycieli 
pod nader dogodnymi warun- 
(kami. — Informacyi udziela 
|za przesłaniem marki poczt. 
40 h. „Agencja, skrytka 
pocztowa 56, Kraków. 434 7—8 


inteligentną osobę 


grającą biegle na 
fortenpiane do prywa- 
tnych lekcył lańca. 
Zgłoszenia od godz. 12—4-tej 
przyjmuje L. Doliński ul. Flo- 
ryańska 34 II. p. 


KIKKI KKI 


Lokeyi gry fartapianawaj 
udziela osobam młodszym i starszym 
płatne z góry 30 cl. za godzinę. 
„Nauczycjelka'" ul. Bogata 6. parter 


KXXX KKK 


Drobne CZA 
przyjmuje Adminlistracya „KU- 
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar- 
melicka ?. pa cencle (2 grosze) 

ad słowa. 


Jan Bloniarz 
39 — Floryańska — 39 


poleca: 
Nafte salonową po l6 ct, 
w abonamencie po 15 ct. za 
1 litr. Spirytus denaturowany 
do palenia i celów przemysło- 
wych. — Mydełka toaletowe. 


Świece 8tzarynowe, artykuły do pra- 
nia it. p. 453 8—10 


